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5. osobiście postaw ił się n a  bardzo niskim  poziom ic m oralnym , pozw alając na 
rozm yślne w prow adzenie  w  b łą d  całego św iata 'naukow ego nie ty le  przez 
opublikow anie zniekształconego re fe ra tu  E. V o llerta  w pierw szym  toinie 
„D eutsche O stforschung", ile raczej przez poufne rozesłanie drugiej redakcji 
tego re fe ra tu  ty lko  w ybranym  członkom  niem ieckiego św iata  .naukowego.

M niem am y, że w ystarczy  togo, by  postaw ić we w łaściw ym  św ietle całą do ­
tychczasow ą działalność p ro f. A . B rackm anna jak o  profesora politycznego. O n 
w  głów nej m ierze ponosi w ątpliw ej w artości „zasługę" w prow adzenia do o d ­
w iecznej dyskusji o praw o do życia na  pograniczu narodów  polskiego i niem iec­
kiego p rzyk re j a tm osfery  w alki czy  w czas pokoju , czy w  czas w ojny,

A d a m  K osiński

K A R O L  M A R C IN  F R A N T Z , A R C H IT E K T  K RÓ LA  PO LSK IE G O , 
B U D O W N IC Z Y M  K O ŚC IO ŁA  W  R O K IT N IE

Podczas w ypraw y  naukow ej po Z ie- N a jsta rsza  w iadom ość o m iejscowo-
nii L ubuskiej, zorganizow anej przez ści R okitno  pochodzi z roku  1333 i od-
In s ty tu t Z achodn i w  roku  bieżącym  nosi siQ do założenia kościoła parafial-
w  zw iązku z opracow yw aną m onografią nego erygow anego przez Jana  Doliwę,
Z iem  O dzyskanych , zw iedzono m. in. biskupa poznańskiego.1) W  r. 1378 wieś
kościół w  R okitn ie. M iejscow ość ta, R okitno drogą w ym iany przechodzi na
położona na  teren ie  h isto rycznym  W iel- w łasność n iedaleko położonego klasz-
kopolski sp rzed  pierw szego rozbioru, to ru  cysterskiego w Z em sku.2) Po
słynęła  na całą okolicę cudow nym  obra- dw óch la tach  opat cysterski z Bledze-
zem  M atk i Boskiej R okitn ieńsk iej. Ro- wa Stanisław  D em biński rozpoczyna
kitno  leży  w  pow iecie skw ierzyńskim , budow ę nowego drew nianego kościoła,
11 km  na po łudniow y w schód o d  Skwie- k tó ry  następca jego, K azim ierz z Bni-
rzyny, na dzisiejszym  obszarze adm i- na O paliński, nie ty lko  że w ykończa,
lu s tracy jn y m  Z iem i Lubuskiej. lecz dobudow uje m ały  k lasztorek  (mo-

ny i i
badając kwestię początków państwa polskiego — pozwolił sobie na umieszczenie we wstępie ta_ 
kiego zdania: ,,Nie chodzi więc o wysunięcie nowych hipotez, lecz jedynie o beznamiętne zba­
danie spornych kwestyj, co jest istotą naukowego poszukiwania prawdy i jest jedynie godne 
niemieckiej nauki wobec polskiego szowinizmu**, oraz taki zwrot, dziś w dwójnasób śmiesznie 
brzmiący, że ,,teraz, po rozstrzygnięciu broni — nach der Entsehcidung der Waffcn — dyskusja 
jest s k o ń c z o n a . ( D i e  Anfange des polnischen Staates. Kraków 1942, str. 14). Do jakiego jednak 
stopnia Niemcy pojmowali wszelkie spory, nic z punktu widzenia naukowego, ale aktualnego, 
niech świadczy właśnie zdanie K. Vollerta, który tak powiada: ,,Bercits vom Jahre 1938 ab 
konnte festgcstellt werden, dass die dcutschc Ostforschung einen noch wenige Jahre zuvor kaum 
fiir mogiich gehaltenen Aufschwung genommen hatte. Insbesondcre hatte sic. nachdem sie bish *,r 
schon rein iiusscrlich an Zahl der Veróffcntlichungen hinter Polen zuriickgestanden 
hatte, nicht nur der Menge nach, sondem auch an Giite dic polnischc Forschung weit iiber- 
fliigclt. Die politische Bcdcutung lag darin, dass in diesen Wcrkcn das Materiał gesammelt 
wurde, auf Grund dessen die einseitige polnischc Darstcllung der óstlichen Fntwicklung zuruck- 
gewiesen werden konnte“ . (Dcutschc Ostforschung t. I, str. 10). Jeżeli ktoś w ten sposób poj­
muje cel każdych badań, jeżeli ktoś w każdym badaniu dopatruje się ukrytej tendencji politycz­
nej, to jasne jest, że stać go tylko na bezpłodną polemikę, skupiającą cały wysiłek na zniszczeniu 
tego, co kto inny zbudował, a następnie do naukowych kwestii wnosi od razu nic sprzyjający 
obiektywności badawczej prąd aktualności, ażeby uzgodnić wynik swych badań z potrzebami 
bieżącej chwili. Przy takim nastawieniu naukowym — każda praca badawcza musi wreszcie doznać 
wynaturzenia.

ł) K o r y t k o  w s i  J., Brevis dcscriptio Archidioecesis Gnesnensi et Posnaniensis. Gniezno 
1888, Tom II, str. 271. '

:) K o h t e J., Yerzeichnis der Kunstdenkmaler der Provinz Pescn, Berlin 1896. Tom III, str. 92.
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nasterium  parvum ) d la  siedm iu regular­
n y ch  cystersów .3) D opiero  w r. 1661 
w cielono kościół do k lasz to ru  cy s te r­
skiego, k tó ry  przeniósł się poprzednio  
z Z em ska do B ledzew a.4) W edług do­
tychczas nieznanego dokum entu , odna­
lezionego przeze m nie, w ynika, że b is­
kup  gnieźnieński M ateusz M a ra n  z 
K urska K urski konsekrow ał 6 paździer­
n ika  1670 r. kościół w R ok itn ie  pod w e­
zw aniem  W szystkich  Św iętych j o łtarz  
w ielki ku  czci Z w iastow ania N ajśw . 
M. P.»)

Podczas by tności w  kościele w  R o­
k itn ie  na trafiłem  w p ię trow ej em porze 
po łudniow ej p rezb iterium  na stos rzu ­
conych w n ieładzie książek w  języku  
niem ieckim . P rzy  przerzucaniu  książek 
zw róciłem  uw agę na plik  dokum entów  
zeszytych w całość i zaopatrzonych  
polskim  napisem  „K o n trak ty  różne 
różnych  należące do probostw a ro k it­
nickiego". A rkusze  papieru , na k tó ry m  
spisane są k o n trak ty , posiadają  w ym iar 
22,5X33 cm. Jednym  z najciekaw szych 
dokum entów  je s t „K on trak t a rch itek ta  
K arola, Kog. Poll na K ościół R ok itn ic­
ki z w ieżam i a*1746“, sk ładający  się z 
czterech  kart. W ym ieniona w yżej in­
sk rypc ja  um ieszczona je s t na pierw szej 
puste j stron ie . W  dole k a rty  zna jdu je  
się no ta tk a  o następu jącym  brzm ieniu: 
„ad  3-tio (s 'ow o n :eczytelne) P. A rch i­
te k t na ten  K o n trak t w ybrał piwa be­
czek 6“. N a  trzecie j stron ie  arkusza 
spisany je s t k o n tra k t w języku  polskim  
następu jące j treśc i:

„A o 1746 D ie F ebr Im ć Pan K a­
rol F ran tz  A rch itek t J. K. M. podjął 
się K ościół w R okitn ie  z dw iem a 
w ieżam i y  facyatą  w ym urow ać we- 
dług abrysu od niego danego, k tó ry  
dla o rdynacy i lepszej na  w zór pro-

') K o r y t k o w s k i  J., op. cit. T. II, str. 
271

‘) J. w.
*) Ustęp w dokumencie odnoszący się do 

tytułu ołtarza wielkiego w Rokitnie mńgtbjf 
być wykorzystany w celu wyjaśnienia ciekawej 
® nieznanej ikonograficznie koncepcji przedsta­
wienia Madonny w cudownym obrazie, będącej 
Przypuszczalnie dzisiaj tylko fragmentem więk­
szej kompozycji.

W P rzeg ląd  Z achodn i

.iektu danego Jem u regulow ać m a y 
ten  zkoncypow any p rzed  zaizcę- 
ciem fundam entu  prezentow ać. Obo- 
w iązuie się p rzy ty m  K ontrak tem  
tym  w szystko należycie g run tow nie 
w ypełnić iako w osobnych asseku- 
racyach  w yrażono iest: tu  iednak 
dla n iek tó rych  po trzeb  K ościoła te ­
go y  w ież następu jące  w yrażaią  się 
punk ta .

1 mo IM L Pan A rch itek t obligo­
w any będzie oprócz innych  poda­
nych od siebie assekuracy i w ieszkę 
do proporcyi w ystaw ić dla dzw onka 
m ałego k tó ry  p rzed  choram i bydz 
m a.

2 do C hor łam any figu larny  m u­
row any  także  sk lepy w ym urow ać 
ob ligu je  się.

3 tio  D achów ką kościół na w apno 
k ’adzoną pokryć, ludzi zaś do k o ­
pan ia  fundam entu  także  ro b o ty  cie- 
sielskiey  obiecuie dać zgoła cokol­
w iek należy do podanego abrysu  
także  osobnych punktów  w ykonania 
ty m  k o n trak tem  zupełnie, należycie 
ob ligu je  się bez żadney  nagany w y­
pełn ić  w zw yż pom ieniony JM P  A r­
ch itek t, za co się IM L ob iecu je  ogo- 
łem to  iest: za m ularską ciesielską 
robo tę  w szystką T alerów  (n ieczy te l­
ne słow o) 4 500 dico cz te ry  tysiące 
p ięćset talerów , każdy  ta le r  po z ło­
tych  polskich sześć rachując, piwa 
beczek 24 dico dw adzieścia y  cz te ­
ry. N a  obrok dla koni owsa ćwier- 
cien 24 dico dw adzieścia y  cztery . 
N a  co się dla lepszego w aloru  k o n ­
tra k tu  tego w łasnym i podpisu jem y 
rękam i. D att. w S tarym  D w orku 
A o die u t supra.

C arl M artin  F ran tz  
Kogi. Poll B aum eister."

N a  czw arte j stron ie  podane są sum y 
w ta larach , k tó re  a rch itek t pobra ł na 
poczet swoich należności. P ozycje  te  
nie są jed n ak  opatrzone żadnym i d a ta ­
mi, w k tó ry ch  następow ała  w yp 'a ta .

W k ład k a  cz terostronnicow a w łożona 
w  opisany arkusz spisana je s t w języ -
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ku  niem ieckim  i posiada n astępu jący  
ty tu ł: ,,O bligation  des A rch itec ts  bey 
dem  N euen  K irchen Bau in R ohkitten". 
K o n trak t ten  w ypełnia trz y  stro n y  a r­
kusza. Słowa podane rozstrzelonym  
drukiem  pisane są a lfabetem  łacińskim , 
reszta  treści a lfabetem  gotyckim . T reść 
obligacji je s t następu jąca:

O bligation des A rch ite c ts  b ey  dem  
N eu en  K irchen Bau in R O H K IT T E N .

1. O b lig iret ich derselbe die N eue
- K irche um 2 biss 3 Elle langer zu

m achen, ais die jetzige A lte , nebst 
dem  T h u rm  (słowo n ieczytelne) 
stchet, und  nach p r o p o r t i o n  der 
langc, auch  die B reite e inzurichten  
und  zw ar so dass der ganze Bau 
nach der M o d e r n i s t e n  A rt he- 
rauskom m t, dam it ihm die Bauver- 
standigstcn  keinen T ade l zeugen 
konnen.

2. M ussen au f Befehl Ew. H ochw urden 
u n d  G naden , 7 A lta re  in der K ir­
chen sein.

3. Ein C hor vor die G eistlichen nebst 
der Sacristi und  o r a t o r i u m  vorn 
G nadigen H errn  P ralaten .

4. O ben 2 o r a t o r i a  vo r W eltliche 
H errschaften .

5. Ein O rgel Chor.
6. M ussen die F u n d a m e n t a  Ilir 

gehorige S tarkę  haben und  au d  das 
T u h tig ste  gearbeite t w erden.

7. D ic M auren  so auśs der E rde in 
dic H ohe biss zum  D ache gehn, 
nach der B estenhaltung eingerich- 
te t  sein, und  die d rinnen  befindli- 
chcn F enstcr aufs Beste (słowo nie­
czyte lne), dam it die Bogen Ihrc 
o rden tliche  H altung  haben.

8. M uss es m it der V e r a n c k e r u n g  
w ohl und  tuch tig  A nersehen w er­
den.

9. Bin ich schuldig die K irchen Gc- 
w olbe nach  m einen Bestenw issen 
und G ew issen arbc itcn  zulassen, 
u n d  zw ar so dass die nachW elt, 
von D u r a b l e r  A rb e it sagen kann,

10. D en A uspu tz  w clchen ich u n te r 
den K alk bcw crfen vcrstehe, wohl

der A usserlichen ais innerlichen 
M auren, nebst den dazugehorigen 
Gew olben, und Capellen, w erde m it 
g rosster Sorgfalldt und  a c c u r a s s e  
m achen lassen.

11. D ass D ach w erde durch  einen gut- 
ten  und  V erstand igen  Z im m er M ei- 
s te r  abb inden  lassen nebst dem  
darzugehorigen T h u rm  und Kloken- 
stuhl, h ierrinnen  ab e r die Schul- 
digkeit eines A rch itec tens Beson- 
ders in obach t nehm en.

12. D ach t m i t , Z iegeln T u r a b e l  zu- 
deckcn, und  uberhaup t w erde mei- 
ne Schuldigkeit ais A r c h i t e c t  
Besonders in O bach t nehm en und  
zw ar so ais ich es jem ahlen  gegen 
den Seel. H e rm  P r a l a t e n  ge- 
zeiget, um  nach  V ielm ehr w erde 
mich bem uhen m einen jetzigen 
G nadigen H erren  nach V ergnugcn 
zu c o n t e n t i r e n ,

13. Bclieben Ew. H ochw urden und  
G naden , Mein G nad .gcr H err P ra ­
łat m ir die M aur un d  Z im m er A r­
beit u b erhaup t zu V e r a c c o r -  
d i r e n ,  wfm Selbbc von den Ar- 
beitern  keine w eiter uberlasst, des 
Baues haben wollen, so ist m eine 
Fordcrung nach der genauesten. 
Rechnung w elche m it G u tten  G e­
wissen und uberlegten  G edanken . 
wass M aur u n d  Z im m er A rbe it 
b e tre ffen d t die Sam tliche K irche 
M it dcm  darzugehorigen T hu rm  
und alłcs w assh ir in dieser O b l i ­
g a t i o n  des Baues betre  fend vom  
4500 rth lr. D ie sam tlichcn M a t e ­
r i a  l i  e n  w erden  V on H oher H err- 
schaft nach  derogen B rauch gege- 
ben.

14. Sollten Ew. H ochw urden  und G n a ­
den n ich t R e s o l v i r e n  m ir dem  
Bau u b erhaup t wass M aur und  
Z im m er A rb e it B etreffend t zu 
a  c c o r  d  i r  e n, so ist m ir gleich 
V iel, die Sorge von H alsse zu 
schieben, so geben Ew. G naden  
dcm  P o l l i r  Tagi 3 Floren Poll: 
je  den M aur 2 Floren, de Z im m er
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leu ten  A p p r o b o r t i o n e  den 
H andlangern  Tagi 1 F loren Poll: 
dem  P ollir ab e r T ag i: eine G ar- 
ne tz  Bir.

15. V or m eine Umimgagl, i n s p e c t i o n  
und  w eite Rcissen V erlange n ich t 
m ehr a is  w ass m ein A lte r  C o  li­
t r a  c t  bey  V origen Bau gcwesen 
w elcher Jahr. 800 F lren Poll be- 
standen , w elches die G eistl m ir 
jed e r Z e it A t  t e s t  i r e n  konncn, 
und  uber dieses w ann zu m einer 
schuldigen A ufsich t kom m e frey r 
S tad tsion  v o r mich m eine leute  und  
Pferde.

A l t e n h o f f  21 ten  F cbruary  1746 
C arl M artin  F ran tz  
Kogi. Poll. A rch itect.

N a  uwagę zasługuje fak t, że znane 
nam  jedyne  k o n trak ty  C. M. F. poda­
ne przez d ra  W . D albora  w jego pracy 
p t. „Pom peo F errari" , W -w a 1938®), re ­
dagow ane są w yłącznie w  języku  n ie­
m ieckim . R edakcja  polska k o n trak tu  
posiada sw oją n iezaprzeczoną wagę co 
do wysoce w yrobionego poczucia n a ­
rodow ego k lasztorów  cystersk ich  w dzi­
siejszej Z iem i L ubuskiej.

K arol M arcin F ran tz  je s t członkiem  
znanej rodziny  budow niczych X V III w. 
dz ia ła jącej na  teren ie  Śląska, Szwecji 
i Polski. D ziałalność arch itek ton iczna 
te j rodziny zosta ła  opracow ana w spe­
c jalnej m onografii przez G. G rund- 
m anna p t. „D ic B aum eisterfam ilie 
F ran tz", W rocław  1937. Z  polskich h i­
sto ryków  sztuk i zajm ow ał się pracam i 
C. M. F ran tza  m iędzy innym i d r Leon 
Preibisz w książce p t. ,,Z am ek i klucz 
rydzyński, R ydzyna 1938. A rch itek t, 
podkreśla jący  sw ój ty tu ł a rch itek ta  
k ró la  polskiego (Kogi. Poll A rch itec t), 
został ochrzczony w edług zachow anego 
dokum entu7) w roku 1712 w kościele 
św. P io tra  i Paw ła w Legnicy jak o  syn 
a rch itek ta  M arcina F ran tza  Ml. N ie ­
znana nam  działalność m łodego C. M. 
F. p rzed  rokiem  1742 znalazła w oso­
bie księcia A leks. Józefa  Sulkowskiego 
swego p ro tek to ra  i, jak  p raw dopodob­

n ie  słusznie przypuszcza G rundm ann, 
zaw dzięcza jego staran iom  przyznanie  
ty tu łu  „A rch itek ta  Jego K rólew skiej
M ości".8)

G rundm aim ow i znane są  p race  n a ­
szego a rch itek ta  p rzy  rozbudow ie zam ­
ku  rydzyńskiego w la tach  1742— 1745 
i z  n iew ykonanego p ro jek tu  w ieży 
ewangelickiego kościoła św . K rzyża 
w Lesznie z roku  1743 sygnow anego 
przez C. M. F.9) N ie  w ie o n  jednak , że 
budow niczym  kościoła w R ok itn ie  jes t 
C. M. F. D r P reib isz p rzyp isu je  bez 
podstaw  stw ierdzonych  dokum entam i 
budow ę w  la tach  1746— 1748 naszem u 
arch itek tow i kościo ła parafia lnego  
w R ydzynie. W  la tach  tych  F ran tz  b u ­
duje , ja k  stw ierdziliśm y, kośció ł w  Ro­
k itn ie , k tó ry  ze w zględu n a  sw ą w ar­
tość a rch itek ton iczną  zasługuje na  
uwagę, ty m  bardzie j, że nie uległ on 
żadnym  przebudow om  od  czasu w znie­
sienia. D ata  rozpoczęcia budow y k o ś­
cioła 1746 przesuw a nam  czas znanej 
i po tw ierdzonej dokum entam i działal­
ności budow lanej a rch itek ta . W  księ­
dze zgonów kościoła ka to l. w R ydzy­
n ie  odnalaz ł d r P reib isz n o ta tk ę  pod  
rokiem  1755, dotyczącą zgonu M. C. F., 
k tó ry  n astąp ił w R ydzynie.

Z nane dotychczas p race  C. M. F., 
polegające w jednym  w ypadku w  o d ­
niesieniu do R y dzyny  na  odbudow aniu  
zniszczonego w  roku  1709 zam ku, 
w drugim  w ypadku niezrealizow anego 
p ro jek tu  w ieży w Lesznie, nie pozw a­
lały  w pełnej m ierze ocenić jego m ożli­
wości tw órczych, co s tw ie rd za ją  mo- 
nografiści budow niczego10). S tw ierdzo ­
ne  dokum entam i au to rstw o  budow y 
kościoła w R okitn ie  p rzez  C. M. F. da je  
nam  m ożliw ość dokładnego zanalizo ­
w ania zaby tku  i w ysnucia na  te j pod­
staw ie pełniejszego obrazu  w artości

6) D a l b o r  W., Pompeo Ferrari 1660 do 
1736; działalność achitektoniczna w Polsce. 
Warszawa 1938, str. 177, 178, 179.

7) G r u n d m a n n  G., Die Baumeisterfamilie 
Frantz. Wrocław 1937, str. 102.

8) J. w. str. 16.
®) J. w. str. 116, 118.
>•) J. w. str. 17.

•3*

*
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sty listycznych  i tw órczych tego a rc h i­
tek ta . Je s t to  tem at osobnej rozpraw y 
p rzygotow anej przeze mnie, k tó ra  się 
ukaże w  najb liższym  czasie.

Poniżej cy tu ję  w dosłow nym  b rzm ie­
n iu  odnalez iony dokum ent b iskupa M a­
cieja  z K urska K urskiego:

„N os M atth ias  M arianus a  K ursko 
K urśki D Ei e t S. Sedis A plice G raa  
Episcopus G nnen  Suffr. Posman A rchi- 
diac. Pszczeuen A nno M illmo Sexcen- 
tesim o Sexagesimo N ono D ieT rig e s  ma 
M ens. Septem b. In V illa Tw ierdzelew o 
consecrauim us Ecclesiam  et A lta re  
m aius in honorem  S. A nnae  M ris Bme 
V irg. M A R IA E  e t R eliąuias SS M arty- 
rum  Prim itiu i A lexandri e t R estitu tae
V. e t M. in eo inclusim o. Indulgem- 
tia sąu e  in form a Eccles ae  consueta 
concessim o. A nn iuersariam  vero d''em 
dedicaois hux hui m odi Eccliae D om i- 
nicam  prim am  post festum  S. M :ehaclis 
A rch li assignauim us. Eodem . A nno Die 
secunda O ctob. in V illa K alsko Eccle­
siam  e t A lta re  m aius iu honorem  S. 
B artholom aei A pli dedicauim o inclusis 
in eo R eliquis SS. MM. A lexandri, 
Iustin i, P rim itiu i e t C ypriani. Conces- 
sisq in form a Eccliae consueta lndul- 
dentiis. A nn iuersariam  vo D  em, Domi- 
nicam  prim am  post festum  S. Lucae

A pli et Euang. assignauim us. A nno quo 
supra  D ie ą u a rta  M ens. O ctob . in V illa  
C hem sko Ecclesiam  e t A lta re  m aius in 
honorem  S. Cas m ir; Confess. conse­
crauim us, a tq  R eliquias SS. M M . Syl- 
uiae, Fasinii, Sulpicij e t D em etrij in 
eo recondim us. Indu lgen tiasą  in form a 
Ecclcs:ae consueta eonccssimus. A nni- 
uersariam  autem  diem  huius D edicavis 
D om inicam  prim am  post festum  Om- 
nium  Sanctorum  assignauim us. Eodem  
A nno D ie Sexta O ctobr. M ens. in V illa 
R okitno Ecclesiam  in honorem  SS. Om- 
n ium  et A lta re  maius in honorem  Bea- 
tissim ae V irg in 's  M A R IA E  A nnuncia- 
tae  consecrauim us. E t R eliquias SS. 
M arty rum  V italis, Innocentij, Faustini, 
C onstan t ae  et Iusti in eo inclusimus. 
A lta re  vero a cornu E pisto lae in hono­
rem  S. M ichaelis A rchgli ded icau :mus. 
Inclusis in eo re l'qu is SS. M arty r Felicis, 
M axim i et G audentii. Concessi sq in 
form a Eccliae consueta In d u lg en tjs . 
A nniuersarium  au tem  diem  consecrauis 
huius Eccles ae D om inicam  prim am  
post festum  S, M artin i Confess. assi­
gnauim us. In  quorum  fidem  m anu n ra  
su b sc rp ta s  Sigillo n ro  com m uniri man- 
d au m u s .

M atth ias L, S. M arianus" 

Stanisław  W iliń sk i
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